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Za duszę Matki naszej
ś.p. z Różańskich

Rozalji Płotnickiej
zmarłej dnia 1 czerwca 1931 r. w Spiczyńoaeh na Ukrainie w 
wieku lat 68, odbędzie się

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
w piątek, dnia 19 czerwca r. b. o godzinie 9-tej rano w Kościół­
ku Serca Jezusowego, o czem zawiadamiają Krewnych, Przyja­
ciół i Znajomych

JÓZEFOSTWO PLEBANKOWIE.

Ś .  f  P - t  -W am

Maksym Chmurkowskł
w ieścicie! drukarni w  Katowicach

po k ró tk ie j lecz ciężkiej chorobie opatrzony św. S ak ram en tam i ea- 
snął w  P a n u  16 ezerw ea 1931 r„  przeżyw szy la t  37.

W yprow adzenie zwłok ze szp ita la  św. E lżb ie ty  w K atow icach 
p rzy  ul. P iłsudskiego  do kościoła M ariack iego  na nabożeństw o ża_ 
łobne n as tąp i w p ią tek  19 bm. o godz. 8 rano, poczem n a  cm entarz  
m iejscow y.

N a sm utne obrządy zaprasza krew nych, kolegów i znajom ych
zm arłego, w żalu n ieu tu lona  ,RODZINA.

Krwawe demonstracje w Katowicach.
Tłum strzelał do policji. — 1 osoba  zabita, 2 ranne.

szczegółowo przez kom unistów .W ezoraj przedm ieścia K atow ic  by ły  
w idow nią krw aw ych dem onstracy j bez. 
robotnych, k tó re  dzięki tak to w n ej pod­
staw ie  po lic ji n ie p rzy b ra ły  w iększych 
rozm iarów .

Od ra n a  ju ż  w  Zaw odziu n a  p lacu  Po- 
scha i  n a  boisku k lu b u  spo rt. „G w ia. 
zda" w  B ogucicach zb ierać sią zaczęli 
bezrobotni n a  rzekom e wiece, do cze­
go naw oływ ały  ko lportow ane masowo 
onegdaj u lo tk i.

O godzinie 1G.30 obie g ru p y  złączyły  
sic nagle i ru szy ły  u licą  H a lle ra  w kie­
ru n k u  m iasta . Z aw iadom iona ju ż  wcze. 
śn ie j po lic ja  rozproszyła ju ż  dem on­
stran tó w  bez użycia  bron i. Luźne g ru ­
py  bezrobotnych u d a ły  się w k ie ru n k u  
Szopienic, gdzie ponow nie zorganizo . 
w ano pochód.

In te rw en iu jąca , p o lic ja  obrzucona 
zosta ła  kam ieniam i, s trze la jąc  d la  
p o strach u  k ilk a  razy  w górą. Demon­
s tra n c i rozproszy li sic i  udaw ało sic, że 
zapanow ał spokój.

Tym czasem  koło godziny 12 uform o­
w ał sic ponow nie pochód, złożony a 
k ilk u se t osób i  zaa takow ał p a tro l p o . 
liey jn y  k tó ry  przed naporem  tłu m u  
sch ron ił się do a ltan k i w ogródku.

P o lic jan c i obrzuceni zosta li kam ien ia  
m i i kaw ałkam i drzewa, n ab ijan em i 
gwoździam i. Jednocześnie z tłum n  pa­
d ły  s trz a ły  w k ie ru n k u  u k ry ty c h  po­
lic jan tów .

P o lic jan c i w obronie w łasnej dali 
salw ą z rew olw erów . S trza ły  te  a ra n iły  
n ie jak iego  D aw ida E m ila , k tó ry  p rze . 
w ieziony do szp ita la  zm arł po up ły ­
wie godziny, W in k le ra  L eona (ra n a  w 
udo) i Józefa  W alasa  (ra n a  w nogą), 
k tó ry  zbiegł n astępn ie  ze szpitala.

U rząd w ojewódzki w ydelegow ał

K R W A W A  W A L K A  2-CH W SI 
O PO D ZIA Ł GRUNTU.

W ILN O , 17. 6. W czoraj n a  te ren ie  
gm in y  m iekuńskiej, w skutek  za ta rg u  
p rzy  podziale g ru n tu  pom iędzy m isz. 
kańcam i wsi W ierbuszki i Saduniszki, 
w ynikł spór, k tó ry  aam ien ił sie w k ró t. 
ce w zaciątą walką.

M ieszkańcy wsi W ierbuszki, w liczbie 
k iłkudziesiąt osób, uzbro jen i w drąg i, 
napadli na  m ieszkańców  wsi Sadunisz­
ki, przyezem  k ilk u n astu  dotkliw ie po­
bili.

Jeden  z rannych , J u l ją n  M ichałow- 
sk<. w skutek ciosa o trzym anego w gło- 

P° przeniesieniu  do domu zm arł.

specja lną  kom isją  eelem przeprow adze­
n ia  śledztwa, p o lic ja  zaś dokonała sze. 
reg u  aresztow ań, przeprow adzając re­
w izje w domach, z k tó rych  strzelano  do 
po lic ji w Zawodziu. W  jednym  z miesz­
k ań  znaleziono rew olw er 10-ciostrzało- 
w y ze śladam i świeżego użyeia.

Pobieżne dochodzenie stw ierdziło, że 
dem onstrancie  przygotow ane były

W  R oździeniu - Szopienicach kom u. 
niści usiłow ali w ezoraj zwołać wiec w 
S ta re j Sokolni. N a wiec ten  rzekomo 
przybyć m ia ł poseł kom unistyczny z 
W arszaw y. P o lic ja  opornych demon­
stran tó w  rozpędziła pa łk am i gumowe- 
mi.

t  p.

BALTAZAR JAMiCtCl
Założyciel i Prezes Honorowy Ochotniczej Straży Pożarnej m. Sosnow ca  

zmarł d n .  1S czerwca 1931 r. w Sosnowcu.
W  zm arłym  tracim y w zorow ego i o d d an ego  Straży Druha. 
C ześć Jego pam ięci.

Zarząd i Komenda Gcho.niczej Straży Pożarnej 
m. Sosnowca.
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330 M IL J. FR . NA BUDOW Ę K O L E I 
ŚLĄSK — GDYNIA.

W A RSZA W A , 17. 6. (wŁ) J u tro  Ł 
j. w czw artek odbąduie się w P ary żu  
posiedzenie kom ite tu  budowy m ag is tra ­
li kolejow ej G. Śląsk — G dynia. Z r a ,  
m ienia rządu  wezmą udział w icem ini. 
s te r  Czapski, dyr. d ep artam en tu  Gałec­
ki i inź. Bobkow ski z dyr. kol. w K rak o  
wie.

P ierw sza  cześć pożyczki n a  budową 
kolei, w sum ie 165 m ilj. franków  wy­
płacona bedzie 28 b m , n astępna  zaś, 
te j sam ej wysokości 12 lipca  br.

W  zw iązku z tern przem ysł polski o- 
trzy m a  większo zam ów ienia na  m ater­
ia ły  kolejowe, jakoteż zwiększona be. 
dzie liczba robotników , p racu jących  
p rzy  budowie l in ji  kolejow ej.

SAM OBÓJSTW O DUCHOW NEGO
W ILN O , 17. 6. W czoraj wieczorem 

n a  p leb an ji p rzy  kościele św. M iko ła ja  
odebrał so b ie  życie w ystrzałem  z re ­
w olw eru 50-letni ksiądz F ranciszek  Ro-. 
m ejko.

Zuchwały napad w śródmieściu Łodzi.
Bandyci ograbili kasjera fabryki.

ŁÓDŹ, 17. 6. (wł.) Dziś w godzinach 
popołudniow ych m ia ł m iejsce w Ło­
dzi niezw ykle śm iały  naj^id  b an d y ck i 

K a s je r  jednej z w iększych f irm  włó­
kienniczych wiózł w o tw arty m  powo­

zie znaczniejszą sum ą pieniędzy, prze­
znaczoną na  w ypłatą  robotnikom .

U  zbiegu ulic  P łask ie j i K ątn e j po . 
worowi za ta raso w ał drogą sto jący  w 
poprzek samochód, p rzy  k tó rym  m an i.

Groźba strajku autobusów m ó w  aktualna.
Przed wielkim wiecem przedsiębiorców autobusowych.

W innych zabójstw a aresz.o  ivr.no.

W A RSZA W A , 17. 6. M iądzy m ini- 
ste rju m  robót publicznych a związkiem 
związków w łaścicieli autobusów  nie 
doszło do porozum ienia.

Spraw a stanęła  na m artw ym  pun­
kcie. »

M in isterjum  nie jest skłonno do 
dalszych ustępstw , z kolei autobusiarze 
poczynione ustępstw a uw ażają  za nie­
w ystarczające.

O statn ie na ten  tem at rozmowy odby 
ły  sią wczoraj.

Związek związków nie zam ierza już 
w iącej zw racać sią do m in is te rju m  i 
spraw ą uw aża za w yczerpaną.

27 czerwca zw ołany bądzie do W ar­
szawy zjazd delegatów, na którym  bą­
dzie w3'loi;iony kom itet wykonawczy 
s tra jk u .

S tra jk , zgodnie z postanow ieniem  o- 
gojjicgo z>uzdii — objąć ma wszystkie

lin je  autobusow e na teren ie  całego pań  
stw a i zacząć sią m a w dniu  1 lipca br.

W śród czynników  m iarodajnych  u- 
trzym uje  sią pogląd, że powszechny 
s tra jk  au tobusiarzy  m ało je s t praw do­
podobny.

Od s tra jk u  pow strzym a sią szereg 
w iąkszych przedsiębiorstw , które już 
dziś ponoś zapew niają  o swej neu tra lno  
ści.

L ISTA  O F IA R  K A TA STR O FY  „ST. 
P H IL B E R T " W Y N O SI JU Ż  514 N A .

Z W IS K

PARYŻ, 17. 6. Do w ezoraj w ieczora 
w ciągnięto  e.ostało na  lis tą  o fia r k a ta . 
s tro fy  St. P h ilb e rt 507 osób.

Jeżeli dodać do tego 7 ludzi załogi, 
k tó rzy  rów nież u tonęli, k a ta s tro fa  po . 
c iągnęła  za sobą śm ierć 514 ludzi.

pulow ał coś szofer.
K iedy  powóz zrów nał sią z sam ocho­

dem  wyskoczyło n ag le  czterech zam as­
kow anych osobników, k tó rzy  stero ry - 
zowall jadących  groźbą użycia rewol­
werów  i zrabow ali gotówką.

Zuchw ali bandyci, ko rzy sta jąc  z za . 
m ieszania zbiegli i u k ry li sią w t łu .  
m ie, stnzelając k ilk a  razy  na postrach.

P o lic ja  n a  wieść o napadzie wszczę­
ła  na ty ch m iast dochodzenie, przepro­
w adzając szereg rew izyj na  przedm ie­
ściach Łodzi.

Śm iały  ten  napad  wzbudził w Łoćci 
ogólną sensacją i poruszenie.

W O JE N N E  O K R ĘTY  F R A N C JI ZA­
W IN Ą  W SOBOTĘ DO GDYNI.

GDYNIA, 17. 6. P rzybycie  fra n c u . 
skich okrątów  w ojennych do tu tejszego 
p o rtu  nastąp ić  m a w sobotą 20 bm, 
rano.

Dowódca flo ty  w ojennej z Gdyni — 
kom andor U n ru g  w yda w sobotą śn ia . 
dan ie na  cześć oficerów  francuskich .

W  niedzielą 21 bm. rank iem  dowód­
ca esk ad ry  — ad m ira ł de Laborde w 
tow arzystw ie sześciu oficerów przy bą­
dzie do W arszaw y, ab y  złożyć w izyty  
n a  Zam ku, w Belwederze, am basadzie 
francusk ie j oraz m in is te rju m  spraw  
w ojskowych.
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Kto musi zapłacić długi wojenne?BYŁY STU D EN T P O L IT E C H N I­
K I H ER SZTEM  BANDY ZŁO­

D ZIEJÓ W  K O LEJO W Y CH .
TORUŃ, 17. 6. Ocl dłuższego czasu 

na linji kolejowej Toruń — Mokre — 
Jabłonowo grasowała nieuchwytna saaj 
ka bandycka, która dokonywała spe­
cjalnie napadów na niemieckie pociągi 
tranzytowe, grabiąc z nich większe prze 
•yłki, jak tkaniny, obuwie, skórę itp.

Mimo ciągłych dochodzeń nie udało 
»ię natrafić na ślad szajki; dopiero o- 
negdaj znaleziono opodal Rychnowa 
zwłoki mężczyzny, w których rozpozna­
no znanego warszawskiego złodzieja 
Pomeranzenbauma.

Fakt ten posłużył do wykrycia ban 
dy, którą przyłapano w hotelu dworco 
wym w Kowalewie, w liczbie 24 osób, 
przeważnie ze świata przestępczego sto 
licy.

Na czele stał niejaki Roman Za­
wadzki, były słuchacz politechniki war 
szawskiej, człowiek inteligentny, który 
zeszedł na bezdroża.

Wszystkich członków bandy zaaresz 
tow'ano, prócz Zawadzkiego, który zdo 
łał zbiec.

U D A R E M N IE N IE  ZBRODNI­
CZEGO PLA N U  RODZINY" 

OBŁĄKAŃCA. 
Nieszczęśliwego przykuto łańcucha­

mi do drzewa w lesie.
SIERADZ, 17. 6. Wczoraj wieczo­

rem letnicy, zamieszkali w Męekiej Wo 
li pod Sieradzem zbudzeni zostali w 
noey donośnem wyciem, doehodząeem ■ 
głębi iasn.

Zawiadomiona policja w towarzy­
stwie kilku chłopów wyruszyła do la 
■u na poszukiwania. Po pewnym eza- 
sie znaleziono w głuszy leśnej człowie 
ka przykutego łańcuchami do dwu 
drzew w ten sposób, że do jednego drze 
wa przykuta była lewa ręka i lewa no 
ga, do drugiego obie prawe kończyny. 
Łańcuchy były zamknięte na 6 kłódek.

Jak stwierdzono, nieszczęśliwym był 
umysłowo chory mieszkaniec Pabjanie 
Abram Burzyn. Zdołano z niego wyda 
być tylko, że pił gdzieś z jakimś Wład 
kiem, który go przykuł do drzew.

Istnieje przypuszczenie, że rodzina 
chcąc się pozbyć przekazanej wraz za 
spadkiem po rodzicach opieki nad eho- 
rym, uplanowała potworną zbrodnię, 
której celem miała być śmierć obłą­
kańca z głodu.

NAPAD NA SOWIECKI BANK  
PAŃSTWA.

MOSKWA. 17. 6. — Niewykryci u- 
zbrojeni sprawcy dokonali w biały 
dzień napadu na filję sowieckiego ban 
ku państwa na nlicy Ochotnyj Riad ar 
Moskwie.

Napastnicy rozpruli kasę, lecz za­
miast worka ze zlotem zrabowali wo­
rek z bilonem, który zawierał 7.500 rtt- 
bli.

Milicja sowiecka urządziła pościg M 
bandytami. Pościg ten nie dał wynL 
ków, lecz podczas wymiany strzałów W 
przechodniów odniosło rany.

POD ROGAMI ROZJUSZONEGO 
BUHAJA.

Straszna śmierć fornala.
WIELUŃ, 17. 6. — Krzątając się if. 

stajni koło bydła, 43-letni fornal Toma 
Bik, zaatakowany został przez potężna 
go, rasowego buhaja.

Doświadczony fornal bronił się przez 
dłuższy czas, wreszcie jednak dostał 
się pod racice rozjuszonego zwierza, 
które poczęło go tratować i bóść ro­
gami.

Zaalarmowana krzykiem służba 
dworska, przybyła z pomocą i  wy­
ciągnęła z pod racic buhaja omdlałego 
Tomasika. Strasznie zmasakrowany for 
łia! po przewiezieniu do szpitala zmarL

DAR SZOFERÓW0 DLA BRIANDA.
PARYŻ, 17. 6. Po wczorajszem posie­

dzeniu izby deputowanych szoferzy sa­
mochodów ministrów i deputowanych 
zorganizowali doraźną składkę, celem 
zakupienia kwiatów, które, po prze. 
wiązaniu wstążką o barwach narodo. 
wych, ofiarowane zostały Briandowi i  
wyrazami najwyższego uznania.

Briand był bardzo wzruszony tą na­
der miłą i nieoczekiwaną manifesta­
cją. (PAT1

N ajaktualnie jszem zagadnie­
niem polityki międzynarodowej 
jest w tej chwili spraw a długów 
wojennych. Mówi Hę o nich wię­
cej. niż o własnych. O długach wo 
jennych mówili ministrowie w 
Chequers, mówią o nich dzienni­
karze, mówią o nich i zwykli 
śmiertelnicy. Jak  się więc w rze­
czywistości przedstawia ta tak 
ważna kwestja, od której zależy 
teraz wiele w Europie, a nawet 
i w Ameryce?

W ojna —  oprócz ludzi —  po­
chłonęła wielkie sumy pieniężne. 
Sumy te trzeba obecnie płacić 
tym, od których się pożyczyło. Po 
nie waż Niemcy byli głównymi 
sprawcami wojny, k tórą przegra­
li, przeto prawo międzynarodowe 
włożyło na nich obowiązek spła- 
eena tych długów. Ale Niemcy — 
płacić nie chcą. Gdy 60 la t temu 
Niemcy w ygrali wojnę z Francją 
zmusili ją  do poniesienia wszyst­
kich kosztów wojennych. Nie po­
mogły żadne rekursy ze strony 
Francji. M usiała spłacić co do 
grosza. O tern jednak Niemcy te­
raz pamiętać nie chcą i domaga­
ją się ustępstw. Zachodzi więc py­
tanie, czy i kto może decydować 
w sprawie tych ustępstw?

Aczkolwiek pośrednio w tej 
kwestji zainteresowany musi być 
każdy obywatel każdego państwa 
europejskiego, to jednak bezpo­
średnio zaintererowane są cztery 
państwa: Ameryka, Anglja, F ran  
cja i Włochy. Przedewszystkiam 
zaś w kwestji długów decydować 
mogą S tany Zjednoczone, od nich 
bowiem pożyczała Anglja, F ran ­
cja i Włochy. Im  więc muszą 
Niemcy spłacać swe należności.

Stanowisko F rancji w tej spra­
wie jest jasne. F rancja  mówi, że 
Niemcy muszą spłacie Ameryce 
długi francuskie, zaciągnięte na 
prowadzenie wojny, przez Niem­
ców rozpoczętej. Suma jaką Niem 
ey zapłacą Francji, będze przeka 
zana na pokrycie długów Amery­
ce. Takie stanowisko podziela wię 
kszość krajów  w Europie .

Tego też zdania są —  niezaw- 
sse zgadzające się z F rancją  — 
Włochy. A więc ani F rancja  ani 
też W łochy na żadne ustępstwa 
teraz się nie zgodzą.

Co uczyni Anglja?
Ja k  można wywnioskować, 

W ielka B rytanja również nie mo­
że pozwolić sobie na skreślenie ja  
kichkołwiek sum długów wojen­
nych. Na podstawie tak zwanej 
„Noty B alfoura“ (Balfour Note), 
Anglja zobowiązana jest nie brać 
ani grosza więcej od swych dłuż­
ników, niż wynosi suma, jaką win 
na ona zwrócić Stanom Zjedno­
czonym. Ale ta  sama nota zmusza 
Anglję do zwrotu długów bez 
względu na to czy Nemey jej dłu­
gi spłacą, czy też płacić przesta­
ną. Corocznie A nglja m u s i  
Ameryee p r z e s ł a ć  38 mil jo­
nów funtów na pokrycie odsetek 
długo wojennego. Niema więc 
możliwości, aby rząd angielski 
wobec wielkiego kryzysu, jaki o- 
becnie istnieje w Anglji, mógł się 
zgodzić na  jakieś ustępstwa wo­
bec Niemców. I  tak już połowa z 
każdego fun ta  szterlingów podat­
ku, płaconego przez obywateli an

gielskich idzie na pokrycie dłu­
gów wojennych. A przecież —  mi 
mo pewnych sym patji dla Nie­
miec — żaden syn Albionu nie ze 
chce płacić długów —  za Niemcy.

Pozostaje więc Ameryka. W 
jej ręku spoczywa klucz proble­
mu. Ale —  jak wynika z ostat­
nich wynurzeń i poczynań wa­
szyngtońskiego rządu — mało 
jeet nadziei na to, by mogły mieć 
miejsce ustępstwa z jego strony. 
W sześć godzin po tern, jak  nie­
miecki kanclerz Bruening mówił 
w Londynie o p r z y j a ź n i  
angielsko - niemieckiej, prezy­
dent Stanów Zjednoczonych Ho­
over odbył godzinną rozmowę ze 
swym m inistrem  Stimsonem. Ro 
zmowa zaś ta  toczyła —  kwestji 
długów wojennych. Hoover wie 
doskonale, że gdyby się zgodził na 
najmniejsze nawet ustępstwo na

Lakoniczne depesze doniosły z 
chińskiego portu Weihawel:

„Ustalono z całą pewnością, że 
zamknięci w zatopionej angielskiej 
łodzi podwodnej „Posejdon" m ary­
narze w liczbie 18 już nie żyją“.

Już nie żyją. To wszystko. W 
tych wyrazach krótkiej depeszy 

m ieści się całe piekło straszliwej 
śmierci w łodzi podwodnej.

Kiedyś pokazywano na f ilmie ta 
ką tragedję marynarzy, konających 
w łodzi podwodnej.

Są pod wodą, utracili już władzę 
nad maszynami; są opuszczeni, bez­
radni;

czekają, czekają na ratunek ze 
świata.

Naprzemian m ają nadzieję, to 
sdowu wątpią. M yślą to o tern, to o 
tamtem. O życiu i śmierci, przeszłoś­
ci i przyszłości, rodzicach, żonie, 
dzieciach, kachance, przyjaciołach. 
Wiedzą dokładnie, ile im godzin zo­
stało do życia.
Na tak długo wystarczy jeszcze po­

wietrza. A potem śmierć.
Jeśli do tego czasu nie przyjdzie 

ratunek....

W Polsce znajduje się obecnie 
szereg specjalnych szkół zawodo­
wych, odpowiadających najbardziej 
nowoczesnym potrzebom życia go- 
■podarczego i państwowego.

W  Gdynł istnieje szkoła morska 
podzielona na dwa wydziały: nawi- 
gacyjny i mechaniczny. Szkoła ma 
na celu przygotowanie oficerów po 
kładowych i mechaników okręto­
wych. Czas nauki wynosi trzy lata, 
z czego większą część przebywają u- 
czniowie na morzu.

W  Wieliczce pod Krakowem 
mieści się szkoła górnicza, która 
kształci sztygarów dla kopalń i 
wszelkich zakładów górniczych. Nau 
ka trw a trzy lata, wymagana jest je 
dnak odbyta uprzednio dwuletnia

dy komisji doradczej polsko - francus­
kiej. W delegacji polskiej brał udział 
dyrektor urzędu emigracyjnego p. Na 
koniecznikoff i radca Langrod.

W wyniku narad ustalono tegorocz­
ny kontyngent emigrantów do Francji, 
który w porównaniu z rokiem ubie­
głym uległ znacznej redukcji, co jest 
skutkiem kryzysu ekonomicznego, ja­
ki daje sie odczuć we Francji, w róż­
nych gałęziach przemysłu.

Zwiększyły sie zapotrzebowania na

rzecz Niemiec, stałby się najbar­
dziej znienawidzonym człowie­
kiem w Stanach. Niema dziś ani 
jednego am erykanina, któryby 
się zgodził na rewizję planu Yo- 
unga. P rzy  obecnym kryzysie go 
spodarczym Am eryka nie może 
czynić żadnych ulg. Niesposób 
przecież wytłomaczyć miljonom 
ludzi, które teraz głodują w Ame­
ryce, że się czasy polepszą w mo­
mencie, gdy Niemcy przestaną 
płacić długi.

Za wojny niemieckie —  ani 
Am eryka ani też n ikt inny w 
świecie—płacić nie zechce. Niech 
Niemcy w całej rozciągłości na 
własnej skórze poczują skutki 
wywołanej z ich winy zawieru­
chy, —  a może to wpłynie nieco 
ochładzająco również i na obecne 
niemieckie tendencje do łam ania 
pokoju światowego.

szaleństwa, zaczynają się wzajemnie 
nienawidzieć: towarzysz jest prze­
cież wrogiem, który

zabiera cenne powietrze...
W amerykańskim filmie jest 

„happy end": w ostatniej chwili zja 
wia się ratunek.

Ale w życiu nie tak bywa.
Ostatnim akordem tragedji w 

Weihawel jest zdanie, które przynio 
sły oficjalne meldunki:

„Z zatopionej łodzi 
nikt już nie odpowiada na pukania 

nurków....11
A  potem: „M arynarze łodzi „Po­

sejdon" w liczbie 18 już nie żyją"...
Ze smutną regularnością powta 

rzają  się owe najstraszniejsze z ka­
tastrof, katastrofy łodzi podwod­
nych.

Teraz angielska, niedawno so­
wiecka, przed rokiem japońska, 
przedtem amerykańska, włoska....

Ale rzadko kiedy podczas czyta­
nia owych krótkich wzmianek w ga 
zetach, zdajemy sobie sprawę z o- 
gromu tragedji marynarzy, umiera­
jących ową najokropniejszą może ze 
śmiercią.

praktyka górnicza. W  W arszawie 
mamy szkołę kolejową o trzech wy­
działach: mechanicz., eksploatacyj­
nym i budowlano - drogowym. Szko 
ła kształci techników do służby dro­
gowej i mechanicznej na kolejach i 
w  przedsiębiorstwach przemysło­
wych, związanych z kolejnictwem 
Nauka trw a cztery łata.

W  Bydgoszczy uruchomione 
przy państwowej szkole przemy­
słowej cywilną szkołę mechaników 
lotniczych, której ukończenie daje 
prawo do skróconej jednorocznej 
służby wojskowej w formacjach lot 
niczych. Zadaniem je j jest kształcę 
nie wykwalifikowanych mechani­
ków lotniczych. N auka trw a 1 i pół 
roku.

jako pracownika rolnego.
Ogółem wyjedzie w tym roku do 

Francji 36.000 robotników, nie licząc ro 
dzin.

Z tej liczby do pracy na roli uda sie 
20 tysięcy robotników i 10 tysięcy robo 
tnie. Do kopalni węgla powędruję 1.000 
robotników, do kopalń rudy 2 tysiące i 
do przemysłu 2 tysiące.

Już nikt nie odzywa się na pukanie
Potworna śm ierć 18-tu m arynarzy „Posejdona".

•  BI

I  staje się tak, że ludzie są bliscy

Spedalne szkoły zawodowe w Polsce

36*000 pólatów wyjeżdża do Francji.
T egoroczny kontyngent emigracji polskie*.

W Paryżu zostały ukończone obra- robotników rolnych. Jest to wynikiem
wyludnienia wsi francuskiej, oraz wy­
sokiej wartości emigranta polskiego,



Problem a i M i f .  na terenie Sosnowca, k r o n i k a .
W  poprzednim  a rty k u le  na  powyż­

szy tem at nakreśliłem  obraz stosunków 
szkolnych n a  teren ie  m iasta  Sosnowca. 
Obecnie zdążam y do kam p an ji jesien­
nej. Dzięki uprzejm ości in spek to ra  
szkolnego p. Luekowca, k tóry  posiada 
ju ż  dane, zorjeniow ać sie można, czy 
szkoły m ogą norm aln ie  pracow ać w ro 
ku 31-32, ezy bedą pędzić żywot wege­
tacy jn y . C yfry  powiedzą nam  wiele.

Od 1 w rześnia przybyw a nowych 
dzieci 2.338. Opuszcza siódm e oddziały 
1200, n a tu ra ln y  p rzy ro st wynosi przeto 
około 1.100 dzieci, czyli dwrie nowe szko 
ły , a  wiąc dwa nowe budynki. W dzisiej 
szych w arunkach  nie może być mowy 
o nowych budynkach. M ag is tra t dyspo­
nu je  204 sa lam i w ykładow em i na 278 od 
działów.

N auczycieli etatow ych m a m iasto  
245. K u ra to rju m  na  w yraźnie zarządzę 
nie m in is te rju m  zab iera  z Sosnowca fi 
etatów  nauczycielskich.

Skutk iem  tego obciążenie jednego 
nauczyciela przedstaw iać sie bedzie w 
n astępu jący  sposób szkoła nr. 1 (męs­
ka) dzieci: 645, na  jednego nauczyciela 
p rzypada: 53.7 dziecka, .szk. nr. 2 (męs­
ka) 438 dzieci, obciążenie: 48.6, szk. nr. 
3—610 dzieci obciążenie: 61, szk. n r. 4 
— 776 dzieci, obciążenie : 64.86, szk. nr.
5 — 527 dzieci, obciążenie: 58.5, szk. nr.
6 — 1053 dzieci, obciążenie: 62, szk. nr.
7 — 934 dzieci, obciążenie: 56, szk. nr. 8 
żydow ska m ęska, dzieci: 743, obciąże­
nie: 52, szk. n r. 9 — 502 dzieei, obciąże­
n ie: 56. szk. n r. 10 dzieci, 972, obciąże­
n ie: 54 ,szk. n r. 11 — 497 dzieci, obciąże­
n ie : 49, szk. n r. 12 dzieci, 406, obciąże­
n ie: 50, szk. nr. 13, żydow ska żeńska 
dzieci, 533, obciążenie: 53, szk. nr. 14 — 
518 dzieci, obciążenie: 51, szk. nr. 15 — 
dzieei, 512, obciążenie:: 57, szk. nr. 16 
dzieei, 581, obciążenie: 56, szk. nr. 17,
dzieci, 9§7, obciążenie: 62, szk. nr. 18
dzieci, 773, obciążenie: 54, szk. nr. 19.
dzieci, 651, obciążenie: 53, szk. nr. 20
dzieci 539, bociążenie: 59, szk. nr. 21
żydow ska żeńska, dzieci 717, obciążenie: 
59, szk. 22 dzieci 384, obciążenie: 54.

P rzed  w ojną m aksim um  dzieci na  je 
dnego nauczyciela było 40, po wojnie 
50 azieei. Obecnie w Sosnowcu przecie 
tn ie  n a  jedną siłe  nauczycielską w ypa 
dnie 55 dzieci.

W  te j chw ili uczy sie: 12.449 dzieci, 
od 1 w rześnia bedzie 14.229 w 278 oddzia 
łach. W  całym  powiecie będzińskim , a 
Wiec i  z m iastam i bedzie dzieci w r. 
szkolnym  31-32 razem  47.960.

Poniew aż większość w ynaję tych  szkół 
n ie  odpow iada w arunkom , wiec przy  
p rzepełn ien iu  klas, ciasnocie budyn­
ków, obcięciu etatów', w aru n k i szkolne 
bedą bardzo cieżkie. Szkoła nr. 2, nr. 8, 
nr. 21 m a ją  w arunk i n iesłychanie  cięż­
kie; niew iele lepsze szkoła nr. 3 i nr. 12. 
M iasto w tym  roku  rozpocznie budowę 
now ej szkoły przy  ul. Nowopogońskiej. 
Jed n ak  to wszystko n ie  rozw iąże tru d ­
nego zagadnienai szkolnego. P rzy jść  
m usi czas, że d la  zaspokojenia potrzeb 
szkolnictw a, m iasta  bedą m usia ły  otwie 
rać  m iejsk ie  szkoły o charak terze  p ry  
w atnym , to  znaczy, że m iasta  bedą m u­
sia ły , chcąc zaspokoić głód szkolny, an  
gazować s iły  nauczycielskie na  w łasny 
rachunek . Z powodu p rzyrostu  dzieci 
rok  1933 oedzie jeszcze cięższym, nale 
ży to przew idyw ać.

O tym  stanie, szkoły polskiej społe­
czeństwo m usi sie dowiedzieć. B rak  
szkół, b rak  m iejsca w szkołach, przelnd 
n ien ie  szkoły odbić sie m usi na  sam ych 
dzieciach, a  wiec na  rodzicach, pom ijam  
już  zdrow ie nauczyciela. M asa dzieci, 
k tó re  nie bedą zdolne w szybkiem  tem ­
pie  podążać w nauce bedzie przepadać, 
zniecheeać sie do nauk i, do szkoły, do 
życia. Zwiększać się bedzie m iejski nie 
p iśm ienny  p ro le ta ria t, a  co zatem  p ó j­
dzie podniesie sie ska la  przestępczości.

D latego problem  szkolny je s t poważ 
nem  zagadnieniem , d latego m usi całe 
społeczeństwo m yśleć ja k  w ybrnąć, ja k  
zaradzić złemu. N a jła tw ie j je s t n arze­
kać, szydzić, p łakać, w ym yślać na  złe 
rządy.

T rzeba zacząć m yśleć i um ieć sobie 
radzić, trzeba  zakasać rękaw y i b rać  
sie do rozbudow y szkoły na drodze spo 
łecznej. Do w spółpracy stanąć  m usi:

m iasto, nauczycielstw o i rodzice przez 
swojo opieki szkolne. T rudno wołać na 
rząd, n a  m iasto: daj! M ogą dawać tylko 
tyle, ile z podatków zbiorą. Czekać i 
zwlekać nie można, bo życie biegnie. 
D latego w ystąpić m usi czynnik społecz 
ny na p ierw szy plan, m uszą główni o- 
p iekunow ie zwoływać zebran ia  rodzi­
cielskie, uchw alać dobrowolne datki od 
rodziców, rodzice we w łasnym  in tere­
sie m uszą sie opodatkow ać i w tej dziel 
nicy, gdzie ich wiąże in te res  szkolny, 
m uszą kupow ać place, budować szkoły.

Innego w yjścia nie widzę. Panow ie 
k ierow nicy szkól bezpośrednio zaintere 
sowani, m ogliby jeszcze teraz, przed 
końcem roku  porozum ieć sie z ciałem 
opiekuńczem, obm yśleć p lan  akcji, opie 
kunow ie m ogliby zwoływać zebrania 
rodzicielskie oświatowe i zacząć akcje 
oszczędnościową na rzecz budowy szkół 
powszechnych.

P rzy  każdej szkole mogłoby sie za­
wiązać stow arzyszenie budowy szkoły. 
Takie stow arzyszenie mogłoby naw et 
przy  pomocy pożyczki spłacanej ra ta m i 
kupić plac pod szkole i powoli g rom a­
dzić m a to rja ły  budowlane.

G dyby sfery  rodzicielskie zdolne by 
ły  doprow adzić szkole ty lko pod dach 
w yciągnąć surow e nsury, już  to d la  m ia 
sta  byioby u lg ą  i m iasto  m ogłoby dać 
wykończenie. T rzeba do tego silnej wo­
li, głębokiego przekonania, że sie p ra ­
cuje dla dobra obyw ateli, d la  państw a, 
d la siebie wreszcie i swoich dzieci.

Im  eieżej, im gorzej, tem  wiecej sił 
z siebie m usi w ydobyć społeczeństwo.

Zie czasy m usim y przetrw ać nie w 
bezwoli, a  w p racy  twórczej. Tak rob ią  
mocne społeczeństwa, zdrowe, czynne.

W Ł. MAZUR 
dyr. sem. członek ZPN.

K ALEN D A R ZY K .
Czerwiec

C zw artek

Dziś: M a rk a

Jutro: Gerwazego i Protazego 
Wschód słońca: 3..5 
Zachód słońca: 7.55

OaSszy spadek bezrobocia w c^ągii tygodnia
o 9.039 osób.

W edług danych  państw ow ych urze 
dów pośrednictw a pracy , liczba bezro­
botnych w Polsce w dn iu  13 b. m. wyno 
siła  304.230 osób, co w porów naniu  ze 
stanem  z ubiegłego tygodn ia  wykazuje 
spadek bezrobocia o 9.039 osób.

Liczba bezrobotnych w ważniejszych 
ośrodkach przedstaw ia sie według da­
nych z dnia 13 b. m. następująco : 

W arszaw a — m iasto  18.397 bezrobot­
nych (spadek w ciągu  tygodn ia  o 294 
bezrobotnych). W arszaw a okręg ziem­
ski 9.300 (—153), Łódź — m iasto  28.516 
(— 1.528), Łódź — okręg 11.525, (—197), 
Bydgoszcz 9.326 (plus 74), Poznań 12.828

(— 801), Czestochowa 11.236 (— 214),
Sosnowiec 21.423 (— 63), Śląsk 61.927 
(— 824), W łocław ek 7.677 (— 596), Ż y rar 
dów 5.470 (plus 94), P io trków  5.068 
(— 420), Radom  6.214 (plus 271), L ublin  
5.330 (plus 16), K raków  6.120 (— 282),
Lwów 6.975 (— 457), D.rohobycz 6.375 
(— 39), G rudziądz 5.170 (— 2li).

W  pozostałych ośrodkaeh liczba bez 
robotnych w ynosiła niżej 5.000 osób.

W  porów naniu  z okresem  tygodnio­
wym od 30 m a ja  do 6 czerwca, spadek 
bezrobocia zwiększył sie w dalszym  cią 
gu  o 2.199 osób, w poprzednim  okresie 
wynosił bowiem 6.840 osób.

Dziś przyjeżdża do Zagłębia wojewoda Paciorkowski
Dziś o gotlz. 1 popoł. przyjeżdża 

do Zagłębia wojewoda kielecki p. 
Paeiorkowski.

P . wojewoda będzie gościem 
związku przemysłowców Zagłębia

Dąbrowskiego i rady zjazdu pize- 
mysłowców górniczych.

Z przedstawicielami przemysłow­
ców p. wojewoda odbędzie konferen­
cję na temat spraw gospodarczych.

Bezrobotni w Dąbrowie do m a p ą  są pracy.
D o  wiecu nie dopuści ła  policja

W czoraj w D ąbrow ie doszło do de 
m onstraey j bezrobotnych. Od sam ego 
ra n a  przed gm ach m a g is tra tu  poczęły 
ściągać g rupk i bezrobotnych, otoczyli 
budynek m ag is tra tu  i zaleg ły  k o ry ta ­
rze b iura, u tru d n ia ją c  p race u rzędn i­
kom.

B ezrobotni zebrali sie w liczbie kil 
kuset, w y łan ia jąc  delegacje, k tó ra  za­
żądała  rozmowy z w iceprezydentem  
m iasta  Trzesimiecliem.

W iceprezydent p rzy ją ł delegacje, któ 
r a  dom agała  sie ‘za tru d n ien ia  w szyst.

kich bezrobotnych. W odpowiedzi w i­
ceprezydent oświadczył, że za tru d n ie­
nie w szystkich bezrobotnych je s t rze„ 
czą abso lu tn ie  niem ożliwą, m a g is tra t 
bowiem nie m a na ten  cel żadnych fun ­
duszów. Obecnie bedzie m ógł zaledwie 
zatrudnić  około 59 bezrobotnych.

D elegacja podała do wiadomości bez. 
robotnym  oświadczenie w iceprezyden­
ta, w następstw ie czego bezrobotni 
chcieli urątY ić pad gołem niebem  wiec.

Do wiecu jednakże  nie doszło. P o li­
c ja  rozproszy ła dem onstran tów  .

H m a ia  bójka na folwarku w 6ifćhowli|
pod Będzinerp.

O n^gdaj w nocy m ieszkańcy jednej 
a ulic  w K lim ontow ie zostali zaa la r­
m ow ani strza łam i rewolwerowem i 

D w aj n ieodstępnie przyjaciele, mie­
szkańcy K lim ontow a: S tan isław  H o.
lew iak i Józef M adej postanow ili sie 
zabawić.

Odwiedzili wiec k ilk a  m iejscow ych 
restau racy j, gdzie raczy li sie obficie. 
Z abaw a m iała  przebieg bardzo wesoły. 
P rzy jac ie le  n ab ra li bum oru.

W szystko byłoby w porządku, gd y . 
by miedzy n im i nie doszło do zawe.ie- 
te j dyskusji, a potem  do bójki.

B ardziej im pulsyw ny Ilolew iak, w y­
c iągnął rew olw er i strze lił k ilka razy.

Jeden  z n ich  ugodził M adeja w o- 
kołiee ram ien ia . Do rannego  wezwano 
lekarza, a  następn ie  odstaw iono go do 
szpitala. H olew iakiem  zaję ła  sie poli. 
ej a.

Tragiczny f nał w eso łe j  zabawy w Klimontowie
Przyjacie l  p o . łrze l i l  z  r ew o lw eru  przyjaciela .

R A & J O
W A R S Z A W A .  

Czw artek, 18 -czerwca.
11.40 P rzeg ląd  p rasy  k ra j. PAT. 

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. P rą  
gram  na dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urzędowy kom. P aństw . 
Inst. M eteorol. 14.50. Kom. gosp. 15.25. 
R acjonalne odnowienie m ieszkania. 
15.45. Kom. LO PP. 16.00. M uzyka z p ły t 
gram of. 16.35. Kom. Centr. B iura  Hy- 
drogr. d la  żeglugi i rybaków . 16.40. 
W iad. wojskowe dla wszystkich. 16.50. 
Odczyt z W ilna. 17.15. M uzyka z p ły t 
gram of. 17.35. Odczyt ze Lwowa. 18 00. 
K oncert solistów. 19.00. RozmaitoścL 
19.20. M uzyka z p ły t gram of. 19.40. Gieł 
da roln. 19.55. Urzędowy kom. Państw . 
Inst. M eteorol 20.00. P ras. dz. rad j. 
22.10. P ro g ram  na dz. nast. 20.15. Uroczy 
s ta  aud. ku czci A dam a M ickiewicza. 
W przerw ie repert. warsz. teatrów  
m iejsk. 21.30. Słuchowisko p. t. Koniea 
i początek. 22.00. P elje ton  p. t. U śm ie­
chy życia. 22.15. D odatek do P ras. Dz. 
R adj. 22.20. Tr. ze Lwowa. 22.50. Kom. 
pohe., sport. 23.00. M uzyka lekka i tan . 
z cuk. B agatela.

W A R S Z A W A.
P ią tek , 19 czerwca.

P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro  
g ram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. U rzędow y kom. P aństw . 
In st. M eteorol. 14.50. Kom. gospod. 15.35. 
Odczyt z K rak . 15.45. Z życia Polsk. Ze­
społów Śpiew, i Muz. 16.00. K ącik  kró tko  
falow y. 16.10. M uzyka z p ły t gram of.
16.30. K ącik  a rt. LSG. 16.45. Kom. C entr. 
B iura^B .ydrogr. d la  żeglugi i rybaków . 
16.50. L ekcja franc. 17.15. M uzyka z p ły t 
gram of. 17.35. B itw a pod W ilnem  w r. 
183,1. 18.00. K oncert ork. m andolinistów .
19.00. Rozm aitości. 19.20. M uzyka z p ły t 
g ram of. 19.40. G iełda roln. 19.55. U rzedo 
wy kom. Państw . Inst. M eteorol. 20.00. 
P ras . Dz. R adj. 20.10. P ro g ram  na dz. 
nast. 20.15. K oncert sym f. ork. F ilh . 
W arsz. 21.00. F elje ton  p. t. Urocze m ia­
sto Sew illa. 21.15. R epert. teatrów' w ar­
szawskich. 21.20. D alszy ciąg  koncertu.
22.00. P elje ton  p. t. M elodje kam ieni. 
22.15. D odatek do P ras. Dz. R adj. 22.20. 
Kom . sport., polic. 22.30. M uzyka lekka 
i  tan . z kaw. G astronom ja.

K A T O W I C E .
Czw artek, 18 czerwca.

11.40 P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. PA T.
11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. Kon 
C6i i r Z gram of. 1310. Kom. m eteor, 
z W arsz. 14.50. Kom. gospod. z W arsz. 
lo.lO. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. W oj. 
SI,  kom. T  P  15.25. Odczyt z W arsz. 
15.45. Kom. LO PP. z W arsz. 16.00. Kon 
cert z p ły t gram of. 16.40. W iad. wojsko 
we dla w szystkich z W arsz. 16.50. Od­
czyt z W ilna. 17.10. K oncert z p ły t g ra  
mof 17.35. Odczyt ze Lwowa. 18.00. Re 
m tal. 19.00. Codz. odcinek powieść. 19.15 
Rozm aitości, p rogram  na dz. nast.
19.30. Z dziejów Ziem i Śląskiej. 19.50. 
Kom. harcerskie. 19.55. Kom. m eteor, 
z W arsz. 20.00. P ras . Dz. Radj. z W ar 
szawy. 20.10. Kom. 20.15. Tr. z W arsz.
21.30. Słuchowisko z W arsz. 22.00. P e l­
je ton  z W arsz. 22.15. D odatek do P ras. 
Dz. R. z W arsz. 22.20. K oncert ze Lwo 
^ 'a -na2-50- Kom. i p rogram  na dz. nast.
23.00. M uzyka z W arsz.

O negdaj o godz. 6.30 wieczorem kuź­
n ia  fo lw arku gzichow skiego pod B edzi. 
nem  by ła  w idow nią k rw aw ej bójki, 
k tó re j o fia rą  padł m ieszkaniec B ędzina 
W ojciech W esołowski (Gcichowska 3).

Z niew iadom ego powodu , miedzy 
W esołowskim, a W ładysław em  W ró­
blem (Grodziec) w ynik ła  sprzeczka, kt.5 - 
r a  zam ieniła sie w k rw aw ą bójkę.

W pewnym  momencie W róbel por­
w ał lezącą obok kuźni żelazną sztabę 
i ugodził n ią  k ilk ak ro tn ie  w głowę 
swego przeciw nika.

W esołowski jęk n ą ł głucho i padł 
n ieprzy tom ny na  ziemie, zalegając sie 
s tru g ą  krw i.

W ezwano na ty ch m iast pogotowie, 
które na m iejscu udzieliło  rannem u po. 
mocy. poczem zabrano  go do szpitala.

S tan  zdrow ia W esołowskiego je s t 
bardzo ciężki, odniósł on bowiem k ilka  
pow ażnych ran.

W róbel po dokonaniu  zbrodniczego 
czynu — zbiegł w niew adom ym  kie­
runku.

Z Kielc.
(k) Sekcja  tenisow a św iętokrzyskiego 

tow arzystw a sportowego zaw iadam ia, 
ze przy jm uje zapisy i udziela inform a- 
cyj codziennie od godziny 5 do 7 wio 
czorem w lokalu kieleckiego klubu  spor 
towego „Strzelec” przy ulicy M ickiewi­
cza nr. 3 (telefon nr. 473), lub na kor­
tami tennisow yeh na stad jonie sporto­
wym.

Zarząd sekcji przez pobieran ie m in i 
m alnych opłat chce udostępnić u p ra ­
w ianie białego sportu  jaknajszerszym  
w arstw om  miejscowego społeczeństwa.

O płata  m iesięczna u p raw nia jąca  do 
korzystan ia  z kortów, bez ograniczenia 
czasu, oraz piłek, rak ie t i chłopców po 
dających p iłk i wynosi złotych 5 — wpi 
sowe złotych 2.

(k) Umysłowo chory w ykoleił wa­
gon. Na stac ji kolejowej w Sitkówce, 
podczas przetoków pociągu tow arow e­
go, jeden w agon załadow any drzewem 
w ykoleił sie. U stalono, że w ykolejenie 
to nastąp iło  w skutek przełożenia zwrot 
nicy  przez Józefa  Kasze, ła t 26, zam. 
w Sitkówce, k tó ry  je s t um ysłowo niedo 
rozw inięty.

(k) Śm ierć dziecka. N a drodze we 
wsi Czarnów Skarbow y, gm. Niewach- 
lów, pow. kieleckiego, dorożkarz, K a i­
m a P ruch t, zain. w Kielcach, na jechał 
swą dorożką na 2-letuią Zofje M oren- 
giel, zam. we wsi Czarnów Skarbow y. 
Dziecko w skutek odniesionych ran . 
zm arło.



(k) Baczność, podoficerow ie rezer­
wy! Zarząd kieleckiego koła zw iązku 
podoficerów rezerw y, przypom ina 
swym członkom  o nadzw yczapiem  ze­
bran iu , k tóre  odbądzie sią w d n iu  21 
czerwca r. b. o godzinie 9.30 p u n k tu a l 
nie, w sa li św ietlicy  podoficerskiej 4 p. 
p. leg., p rzy  u licy  Szerokiej.

Niezrzeszeni dotychczas podoficero­
wie rezerw y proszeni są o przybycie we 
w łasnym  in teresie  z książeczkam i woj- 
skowemi, celem zaciągnięcia sią w sze­
reg i organizacji.

(k) Zabił ojca. J a n  C hm ura  ze wsi 
W in iary , gm. Dwikozy, pow. sandom ier 
skiego, w ystrzałem  z rew olw eru zabił 
swego ojca Szczepana l a t  65. P rzyczyną 
zabójstw a b y ł spór m ają tkow y. Spraw  
cą aresztow ano i  przekazano władzom 
sądowym.

Z Sosnow ca.
NOWA PLACÓWKA. 

Poświęcenie sklepu fabrycznego 
włóczek i wełny C. G. Schóna.
W czoraj o godz. 6 popoł w 'Sosnow­

cu przy ul. 3 m a ja  nr. 23 odbyło sie po. 
świecenie sklepu fabrycznego  włóczek 
i  w ełny firm y  C. G. Selion.

Pośw iecenia dokonał ks. Sobezyński, 
w ygłaszając k ró tk ie  pnzemówienie. N a­
stępnie  sk ładali życzenia p rzedstaw icie, 
lom firm y  pp.: s ta ro s ta  B oxa, ks. kano­
nik  Raczyński, inż. Gadom ski, prezes i- 
zby przem ysłow o - handlow ej, korni, 
sarz K uźn iak  i inni. W im ien iu  firm y  
przem ów ienie w ygłosił dyr. W. Sehbn.

Sklep urządzony je s t  n ad e r estetycz­
nie i bogato  w yposażony we w szystkie 
ga tunk i to w aru , ja k i  p ro d u k u je  fa b ry ­
k a  C. G. Schcn.

Nowej placówce życzym y najpom yśl­
n iejszego rozw oju.

(s) Z akadem ii spółdzielczej w Siel- 
eu. W ub. niedziele, w sa li szkolnej 
przy  ul. Szkolnej w Sielcu, odbyła sie 
akadem ja spółdzielcza stow. spoż. p ra ­
cowników tow. h rab ia  R enard.

Zadania i  cele spółdzielczości, konie 
3ZRO ŚĆ je j rozw oju w  środow isku robo t 
uiezem  Sielca zobrazow ał p. B r. Górec. 
ki, przew odniczący ra d y  nadzorczej. 
N astępnie chór koleżeński, w liczbie 35 
osób, pod b a tu tą  p . A. B raunera , od­
śpiew ał p ieśni okolicznościowe. N ależy 
podkreślić, iż chór ten, sam orzutn ie  po 
w stały, doskonale sie rozw ija, poziom 
;ego śpiewu je s t w ysoki, na naszym  te 
renie jest placów ką wysoce k u ltu ra ln ą , 
zasługującą na zain teresow anie i popar 
die.

D eklam acja p. G rabow skiego była 
s ta ran n ie  opracow ana i dobrze wypo­
wiedziana.

N a zakończenie prezes ra d y  nadzor­
czej dziękował zebranym  za liczne przy  
bycie. O krzykiem  n a  cześć ru ch u  spół- 
dz ml czego zebranie zakończono.

Godzi sie podkreślić  wysoce obyw a­
telskie stanow isko prof. Gębickiego, 
x tó ry  jest od szeregu la t  p ro p ag a to ­
rom idei spółdzielczej n a  tu t  te ren ie , i 
-w dniu spółdzielczym  udzielił lokalu 
na akadem ję spółdzielczą stow arzysze­
n ia  pracow ników  tow. R enard .

Z oddziału związku strzeleckiego w Niwce.
W  ub. sobotą w godzinach popołud­

niow ych na  p lacu  przed lokalem  związ 
k u  strzeleckiego w Niwge zebrał sie od­
dział m ęski, by pod kierow nictw em  ko. 
m endan ta  oddziału p. J .  Ludw iczka wy- 
m aszerow ać na  wycieczką do la su  pod 
M ysłowicam i.

P o przybyciu  na  m iejsce rozpoczęto 
budową szałasów  z gałęzi. W  kró tk im  
czasie stanęło  k ilk a  szałasów., konieez: 
nych do pom ieszczenia oddziału. Od tej 
chw ili rozpoczyna się życie wojskowe. 
A wiąc kolacja, m odlitw a, po odśpiewa 
niu k tó re j oddział ud a je  sie do przygo 
tow anych szałasów  na nocny spoezy- 
nek. .

Cisza zupełna, ty lk o  podoficer służ­
bowy czuwa nad bezpieczeństwem  śp ią­
cych.

O godzinie 1.30 w nocy alarm , celem 
przeprow adzenia w ypadu  n a  placówką

n ieprzy jacielską. Po zajęciu  placów ki 
oddział w raca do szałasów. Godzina 4.30 
pobudka, a nastąpn ie  m ycie, ub ie ran ie  
i odśpiew anie m odlitw y. P rzed  śn iad a­
niem  g im n asty k a  45 m inut. Śniadanie. 
Od 7.30 do 8.30 tre n in g  w p iłką nożną.

W  tym  czasie p rzybyw a z N iw ki od 
dział żoński, k tó ry  spędza w olny czas 
na zabaw ach i  grach. Po obiedzie ćwi­
czenia polowe i o godzinie 19.30 od­
m arsz do lokalu  oddziału w Niwce. Po 
przybyciu  do lokalu  i odczytaniu rożka 
zu dziennego przez komendanta^ oddzia 
łu, uczestnicy wycieczki rozeszli sią do 
domów, wynosząc jaknajlepśze  w rażej 
nie z pobytu  na świeżem pow ietrzu, któ 
ry  dodatnio  w pływ a na  organizm , prze 
m ączony ciążką cało tygodniow ą p racą  
zawodową.

S. M braianski.

Napad rabunkowy na feutsców.
Napadnięci zw ązali rabusia
W dniu onegdajszym w pobliżu 

Nowej - Wilejki na drodze prowa­
dzącej z Wilna do Mickun dokona­
no napadu rabunkowego na powraca 
jących z Wilna do Kiemieliszek kup 
ców braci Szołonm i Jankiela Garbo 
wiczów.

W chwili kiedy kupcy przejeż­
dżali kolo wsi Sumkieły, wypadł z 
lasu jakiś uzbrojony w karabin oso 
bnik i z okrzykiem ,,Ręce do góry" 
usiłował jadących zatrzymać. Gdy 
się jednak kupcy nie zatrzymali, ban

j oddali s o  w ręce vJadz.
dyta 2 razy wystrzelił, lecz na szczęś
cię kule chybiły.

Przy trzecim strzale karabin na­
pastnikowi zaciął się z czego korzy­
stając napadnięci wyskoczyli z wozu 
i dopadłszy bandyty, po zaciętej wal 
ce obezwładnili go.

Związanego napastnika wraz z 
karabinem dostarczyli na najbliższy 
posterunek p. p.

Okazał się nim niejaki Romanow 
ski. Napastnika osadzono w więzie 
niu. Dalsze dochodzenie w toku.

Ręka za 109.000 złotych.
Potworny pomysł mechanika.

Przed sądem przysięgłych w Co 
burgu staje w tych dniach mechanik 
Alfred Schad, oskarżony o

równie niezwykle, jak potworne 
przestępstwo.

Człowiek ten, jak głosi oskarże­
nie, odrąbał sobie rękę poto, by o- 
trzyiuać premję ubezpieczeniową 
wysokości 4G tysięcy marek (około 
100 tys z.L). Schad wypiera się tego 
czynu, twierdząc, że 
rękę stracił w dziwny i tajemniczy 

sposób.
„W nocy — opowiada Schad — 

usłyszałem szmery, dolatujące z o- 
bórki koło mego domu. Wybiegłem 
tam i zastałem moje kozy i kury. za 
mordowane. W tej samej chwili 
w ciemności rzuciło się na. mnie 4 

ludzi.
Gdy się rozpaczliwie broniłem, lu 

dzie ci przycięli mi drzwiami moją 
lewą rękę i obcięli ją ostrem narzę­
dziem".

Ustalenie prawdy napotyka na o- 
gromne trudności, gdyż brak zupeł­
nie świadków.

Na niekorzyść oskarżonego prze­

mawia wysoka stawka asekuracyj­
na aż w dwu towarzystwach oraz 
fakt, że Schad

znajdował się ostatnio w ciężkich 
warun kacli materialnych.

Sprawa obudziła w okolicy zrozu 
miale zainteresowanie.

Przs-wrćt w  enie l
Ostatnie ulepszenie niedościg­

nionej jakości

+  5EH¥US
najlepsza nowoczesna

P R E Z E R W A T Y  W A
z jedwabistej gumy hygienicz- 

nej. trwałej i cienkiej.
Żądajcie wyraźnie

S E R V U S
i nie dajcie się namówić na coś 

innego.

(s) Członkowie PC K . w pogrzebie ś. 
p. B a lta z a ra  Jan ick iego . W zw iązku 
ze zgonem ś. p. B a ltaza ra  S tan is ław a t 
Jan ick iego , zarząd kola polskiego ezer 
wonego krzyża, k tórego zm arły  b i ł  
członkiem  prosi w szystkich swych
członków,by zechcieli wziąć udział w raz 
ze sz tandarem  PC K . w pogrzebie zasłu 
żonego działacza w p racy  czerwono- 
krzysk iej. Pogrzeb odbądzie sią dziś o 
godz. 7-ej wieczorem.

Z Będzina.
(b) Z arząd  pow iatow ego k e ta  LOPP. 

w G rodźcu zaw iadam ia o ogólnem ze­
b ran iu , k tóre  odbądzie sie w dn. 18 b. m.
0 godz. 20 w Sokolni, a na  k tóre  uprasza 
sią w szystkich członków o jaknajliez- 
niejsze przybycie. S praw y b. ważne!

(b) W ystaw a robót ręcznych uczenie 
g im nazjum  żeńskiego J . K rzym ow skiej
1 W . R ep lińsk iej w Bądzinie, K o łłą ta ja  
35, o tw arta  zostanie na  p rzeciąg  2 dni 
21 i 22 czerwca b. r. Zwiedzać m ożna od 
g. 11 do 13 i od g. 16 do 19. W ejście d la  
dorosłych 25 gr.. d la młodzieży 10 gr.

C zysty dochód przeznaczony na ko 
ło sam opom ocy im. E. S tan k a  uczenie 
gim nazjum . W ejście na w ystaw ą K olią  
ta ja  33 I I I  - p. front.

(b) Nie zl. 3.50, a  zł. 450. We w czoraj­
szym a rty k u lik u  o żądaniach podwyż­
kow ych robotników  m iejskich w Bądzi 
nie, w krad ła  się  pom yłka. R obotnicy 
o trzym ują  na  dniów ką po zł. 4.50, a nie 
zł. 3.50, ja k  to m yln ie w ydrukow ano.

Z Czeladzi.
(c) Nowe władze komitetu rolników.

Pod przew odnictw em  tymcz. kier, m ia ­
s ta  R. P iw ow ara  odbyło sią pierw sze 
posiedzenie now ow ybranego zarządu  
kom itetu  w łaścicieli g runtów  w Czela 
dzi. Po odczytaniu porządku obrad, 
przew odniczący w y jaśn ił k rótko cel 
zeb ran ia  i odczytał p ro toku ł z zeb ran ia  
grom adzkiego z dn. 17 bm., k tó ry  _ m a 
służyć za podstaw ą do działalności no 
wego kom itetu .

By un iknąć wpływów m ag is tra tu  
n a  działalność kom itetu, poruszono 
spraw ą p rzeniesien ia  b iu ra  kom itetu  
poza obręb m ag istrack i.

Z kolei p rzystąp iono  do w yboru 
władz zarządu, k tóre  ukonty tuow ały  
sią następująco: przewodniczący — p. 
Feliks Horzelski, wiceprzewodniczący 
— Karol Rudzki, sekretarz — W incenty 
Przybylski, skarbnik — Stanisław  Tro 
jak.

Przejecie  agend od tym . kom ite tu , 
już nastąpiło , na to m iast od starego  z 
p. Nobisem  n a  czele nastąp i w p ią tek  
na wspólnem  posiedzeniu.

Z Dąbrowy.
(d) W ycieczka n a  pustyn ią  Błędow­

ską. Koło p rzy jac ió ł m ie jsk ie j czyteln i 
w D ąbrow ie o rgan izu je  w dn. 21 b. xm 
wycieczką krajoznaw czą na  pustyn ią  
B łądow ską, pod kierow nictw em  prof. 
K a n to r M irskiego.

Z apisy  i in fo rm acje  u  dyżurnej w 
czytelni codziennie od godz. 10 ran o  do 
9.30 wieczorem. K oszt wycieczki zł. 
2.20.

(d) Ofiara braci Górskich zmarła w 
szpitalu. W czoraj donosiliśm y o krw a 
wej rozpraw ie nożowej, podczas k tórej 
S tan isław  W ilk  został ugodzony przez 
jednego z braci G órskich nożem w oko 
lice krzyża pacierzowego. W ilk  zmarł 
w czoraj w szp ita lu  w D ąbrow ie.

Przedruk wzbroniony. 
S- S. VAN DINE.

Dosu nienawiści
(SPRAWA GREENÓW).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

22. _  -
Potrząsnęła głową.
— Trudno mi to określić, ale mia 

ram wrażenie, że ta ręka wyciągnęła 
się po mnie, a ja się o nią otorłam.

— Czy to była ręka duża czy, ma 
ła? Silna, czy słaba?

. Nastąpiło milczenie. Ada wstrzą 
snęła się lekko i spojrzała ze stra­
chem na Sibellę, wpatrzoną w nagie, 
czarne gałęzie, chwiejące się za szy­
bami.

— Nie wiem. Och, nie wiem — 
wyrzuciła prawie z jękiem. — Wszy 
stko stało się tak okropnie nagle.

— Ale niech się pani spróbuje za 
stanowić — nalegał uporczywie Van 
ce. — Napewno odniosła pani jakieś 
wrażenie. Czy to była ręka męska, 
ezy kobieca?

Sibella podeszła szybko do łóżka, 
z oczami jak węgle, z  twarzą jak 
płótno. Przez chwilę patrzyła na 
przerażoną Adę, poezem zwróciła się 
do Vanceta.

— Pvtal mnie r>an na dole. czy

domyślam się, kto mógł strzelać. Te 
raz panu na to odpowiem. Powiem 
panu. kto strzelał. — Wskazała drżą 
cym palcem na cichą postać na łóż­
ku.—To żmija, ta znajda, ten słodki 
anioł!

Oskarżenie to było tak niiewiaro- 
godne i nieoczekiwane, że na chwilę 
wszyscy oniemieli. Ada wydała głu­
chy jęk i chwyciła się spazmatycznie 
ręki doktora.

— Och, Sibello — jak możesz?— 
wykrztusiła.

W oczach Von Bloma błysnął 
gniew, lecz nim zdążył zaprotesto­
wać. Sibella sypnęła potokiem słów.

— Mówię wam, że ona to zrobiła. 
I teraz nas oszukuje, tak jak zawsze. 
Nienawidzi nas wszystkich z całej 
duszy — znienawidziła nas odrazu, 
gdy ją ojciec przywiózł do domu. 
Nienawidzi nas dlatego, że jesteśmy 
inni niż ona. Pan Bóg wie, co ona za 
jedna. Nienawidzi nas, bo nie jest 
nam równa. Wymordowałaby nas 
wszystkich z radością. Zabiła Julję 
najpierw, bo Julja zarządzała do­
mem i pilnowała, żeby i ona ezemś 
się zajmowała. Gardzi nami i posta­
nowiła nas wytępić.

Ranna dziewczyna patrzyła na 
nas żałosnym wzrokiem. We wzroku 
tym nie było urazy, tylko oszołomie­
nie i niedowierzanie.

— Ciekawe — wycedził ironicz­
nie Vance, nie spuszczając oczu z ro

zognionej Sibelli. I dodał uprzej­
mym, prawie przyjaznym głosem. — 
Na ser jo oskarża pani siostrę o tę 
strzelaninę.
— Ona nas nienawidzi.

Vance uśmiechnął się.
— Tak! — oświadczyła śmiało.
— Nie zauważyłem, aby w rodzi 

nie państwa panował nadmiar mi­
łości. — Ton tych słów nie był obra 
żliwy. — Czy pani opiera swoje os­
karżenie na czemś konkretnem, pan 
no Sibello?

— Czy to nie jest konkretne, że 
ona chciałaby się nas wszystkich po 
zbyć, bo wtedy odziedziczyłaby ca­
ły majątek?

— Za mało konkretne, żeby rzu­
cać na kogoś takie ohydne oskarże­
nie. Ale, jak pani sobie to wszystko 
wyobraża? Przecież panna Ada sa­
ma jest ranna.

Uderzona tą prostą niemożliwoś­
cią, Sibella oniemiała na chwilę i 
twarz jej zacięła się w twarde linje 
ponurego gniewu.

— Powiedziałam już panu raz, 
że nie jestem policjantem — syknę­
ła. Nie jestem specjalistką od zbrod 
ni.

— Ani od logiki — dopełnił żar­
tobliwie Vance. — Ale może ja pa­
nią źle zrozumiałem? Może pani 
przypuszcza, że panna Ada zastrzeli 
ła pani siostrę Julję,_ a potem ktoś 
nieznany strzelił do niej, może przez

zamstę? Że jednem słowem była to 
zbrodnia na cztery ręce.

Sibela zmieszała się w widoczny, 
sposób, lecz gniew jej buchnął jesz­
cze gwałtowniejszym płomieniem.

— Jeżeli tak było — odrzuciła z 
pasją — to szkoda, że ten drugi po 
cisk minął się z celem.

— Może ten błąd okaże się dla 
kogoś fatalny — rzekł znacząco Van 
ce. — W każdym razie hipoteza o 
dwóch winowajcach jest nie do przy 
jęcia. Do obu pani sióstr strzelano 
z rewolweru tego samego kalibru, w 
odstępie czasu parominutowym. 
Nie, musimy się zadowolić jednym 
winowajcą.

Sibella zrobiła chytre oczy.
— Jakiego kalibru był twój re­

wolwer, Chet? — zapytała brata.
— O, tego samego: Smith et 

Wesson 32 — odpowiedział z zakło­
potaniem Chester.

— Tak? — odwróciła się i ode­
szła do okna.

Nerwowe napięcie atmosfery o* 
słabło i doktór pochylił się trosklk 
wie nad ranną, poprawiając jej po­
duszki. d c .B .
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WARJATÓW.
Ze wszystkich kobiet, których 

wielka wojna rzuciła w  odmęty przy 
gód, w wielkim tego słowa znacze­
niu, córka berlińskiego antykw arju- 
sza Anna-M arja Lesser zaznała ich 
najwięcej, wywierając przytem nie- 
lada
wpływ na przebieg działań wojen­

nych.
Na dwa la ta  przed wojną pozna­

ła ona oficera niemieckiego, podró­
żującego po F rancji dla celów szpie 
gowskieh. Odbywając te  podróże 
wraz z nim nauczyła się ona biegle 
języka francuskiego, oraz wszelkich 
spraw, nawet najbardziej zawiłych, 
dotyczących, wojskowości. Po powro 
eie do Niemiec, gdzie zmarł je j towa 
rzysz, zdziwiła ona szefa wywiadu 
na P rancję znajomością spraw 'woj­
skowych, kiedy ustnie uzupełniała 
mu notatki zostawione przez zmar- 
łego.

Szpiegowanie przypadło je j do gustu
więc chętnie przyjęła propozycję 
szefa wywiadu — wzięcia udziału 
w wielkich manewrach arm ji fran ­
cuskiej. Z manewrów tych przywio­
zła A. M. Lesser fotografję nowej 
lawety arm atniej oraz szkic schro­
nów dla dział po raz pierwszy tam 
zastosowanych.

W  Niemczech uznają ją  za tak  
przygotowaną i zdolną, że Anna 
M arja jest 

jedyną kobietą w wyższej szkole 
wojennej, 

którą kończy z jedną z najlepszych 
lokat Kobieta, dyplomowany szta­
bowiec, uzyskuje nazwę, z racji ro­
gowych okularów, „panny doktór".

Wybuch wojny zastaje ją  we Wło­
szech. skąd natychm iast przenosi się 
do Belgji wiedząc, że ten kraj bę­
dzie terenem najpierwszych walk. 
Tam dowiaduje się, że miejscem kon 
eentracji arm ji belgijsko - francu­
skiej będzie twierdza Mottich i ża 
Anglicy szykują 100.000 arm ję, któ­
ra  m a przybyć do AntwerpjL Po 
przedostaniu przez front melduje 
opa gem Emmichowi swe inform a­
cje, które przyczyniły się w znacz­
nej mierze do zwycięstwa Niemeów 
w Belgji.

Znów wróciła do Berlina, gdzie 
była

zastępczynią szefa wywiadu
na zachód.

W połowie 1918 r. żądza przygód 
i patologiczna wprost potrzeba szpie 
go wam a, pchnęła ją  do Francji, 
gdzie przyjechała

na czele szpitala
ufundowanego przez pewną bogatą 
braiylijkę. Trzeba trafu, że jednym 
z ranuyeh oficerów był je j znajomy 
z Belgji, k tóry ją  poznał. Zdążyła 
„panna doktór" schwytać płaszcz 
żołnierski i  rewolwer z którego u  
w ró\ szpitala zastrzeliła dwuch żoł­
nierzy francuskich.

Odważnie przedostała się po przez 
dwie linje okopów francuskich i n ie­
mieckich, skąd j ą  natychm iast od­
stawiono do głównej kwatery. Był

to już początek końca arm ji W ilhel­
ma U  go.

Przez 10 la t od końca wojny nie 
było wiadomem co się z ną stało. 
Is tn  ały podejrzenia, że działała o- 
na przeciw pwstańcom na Górnym 
Śląsku.

Dopiero w r. 1929 świat się dowie­
dział, że kobieta ta uległa obłędowi 
i zam knięta została w domu zdrowia 
pod Berlnem.

Obłęd jej polega na tern, że od 
2-ch la t ani sło-wem nie odezwała się 
do nikogo. Milczenie zakończy jedy­
nie śmierć.

Narazie wiemy o niej bardzo ma­
ło, ale pewnie pług historji odsłoni 
nowe szczegóły z życia tej fenome­
nalnej m istrzyni wywiadu.

n ieżrów nany 
dla ce ry in jlr

Msilwaa Lustra
popularny
sportowy

Tajemnica kliszy fotograficznej
6 0 0 0  zł. za dow ód zdrady małżeńskiej.

Pan dyrektor X . z  Bukaresztu 
podejrzewał swą małżonkę o zdra­
dę. Cheąe uzyskać rozwód, 

polecił ją  śledzić prywatnemu 
detektywowi.

Ale pani X . by ła  dość sprytna i  
detektyw  nie mógł zebrać żadnego 
„m aterjału".

Pewnego dnia do dyrektora X. 
zgłosił się młodzieniec z  następują- 
eem oświadczeniem:

— P anie dyrektorze, gotów je­
stem dostarczyć niezbitego dowodu 
zdrody pani X. za skromną sumę 
100 tysięcy lei (6 tysięcy złotych.)

— Cóż to  zg dowód?
— Fotograf ja!
I młodzieniec objaśnił, że je st są 

siadem państwa X.
z domu naprzeciwko, 

a nadto amatorem fotografem. Pew 
nego razu przez okno spostrzegł w

mieszkaniu dyrektora scenę miłos­
ną; sfotografował ją dla zabawy; 
klszy nie wywołał, ale ma ją  w ka­
setce. którą za wyżej wymienioną 
sumę może odstąpić...

Nadszedł
termin procesu.

Podczas rozprawy dyrektor wy­
ją ł kasetę i zawołał:

— T utaj mieści się dowód zdra­
dy mojej żony!

Sąd  zarządził przerwę, podczas 
której miano wywołać kliszę.

I  cóż się okazale?
Fotograf ja  przedstawiała istot­

nie scenę miłosną, ale kobietą nie by 
ła pani X.,

tylko je j przystojna pokojówka,
a mężczyzną... pan dyrektor

Można sobie wyobrazić, co się 
działo na sali sądowej!

Glosy czytelników.

Pod adresem władz 
i szoferów,

W większych m iastach istnieje prze­
pis regulujący szybkość jazdy samoefao' 
dów. Będąc niedawno w Krakowie czy 
talem na ulicach rozporządzenie, zezwa 
łające na jazdę w m ieście z szybkością 
do 6 kilometrów na godzinę!

N ie wiem czy w Sosnowcu istnieją  
w tym względzie jakiekolwiek przepi­
sy, ale wszyscy odczuwają kawalerską 
jazdę samochodów w szczególności po 
lepiej zabrukowanych ulicach.

Każde auto podczas swego prze jaz 
du podnosi taką masę kurzu, że pobyt 
na u licy  staje się nie do zniesienia. Zno­
wu podczas dni słotnych należy się  
wprost chronić jaknajdalej od jezdni 
bo wtedy auto każdego „zrówna zbło- 
tem“.

Byłoby bardzo pożądanem, aby teraz 
przynajmniej, w okresie robót brukar­
skich i uprzątnięcia ziemi i piasku pa 
nowie szoferzy mieli trochę litości nad 
obywatelami zmuszonymi chodzić pie­
szo.

D.

Z wydawnictw.
„Cieślictwo polskie" — uzupełnienie 

p ilsk iego  budownictwa drewnianego. 
Pod tym tytułem  ukazała się praca naj 
nowsza prof. dr. Zubrzyckiego jako 
zeszyt I-szy, do str. 64 włącznie. Zeszyt 
wzbogacony blisko 80 rysunkam i przed­
stawia skarby sztuki ciesielskiej pol­
skiej i podaje wzory, które wykazuj a, 
jak w dziedzinie tej wiele jest pier_ 
wiastków naszych rodzimych.

Całość ma w yjść w 3 zeszytach w 
form acie 8-ki w ielkiej. Skład głów ny w 
księgarni T. S. L. w Krakowie, ul. "Sw, 
Anny 5. Przedpłata za 3 zeszyty wyno_ 
si 25 zł.

S e n sa sp y  pamiętnik i wytworne futro
Na tropie mordercy młodej dziew czyny.

(d) Pielgrzym ka do Częstochowy. 
Stowarzyszenie robotników chrześcijaó  
skich w  Dąbrowie urządza w dniach 
48 i 29 czerwca r. b. (w niedzielę i świę 
to św. Piotra i  Pawła) pielgrzym kę do 
Częstochowy i w ielki zjazd robotników  
f  eałej Polski.

W yjazd z Dąbrowy w niedzielę 5.40 
rano, przyjazd do Dąbrowy 9.43 wieezo 
rem w poniedziałek. Koszta uczestnic­
twa wynoszą 7 zł. 50 gr. od osoby, be* 
noclegu j utrzymania.

Zapisy przyjmuje i wszelkich infor 
maeyj udziela sekretarjat stowarzysze- 
ałeh . ea Kościuszki 18, w dnie pow­
szednie w godzinach od 6 do 8 wieczo­
rem.

zapisie należy wpłacić tytułem  
zaliczki zł. 2 pozostałą zaś sumę w 
przeddzień wyjazdu.

Ostateczny term in zapisów upływ a 
* dniem  22 czerwca b. r.

Z  Zawiercia.
(z) Wycieczka rolników. Okręgowe 

towarzystwo rolnicze urządza dwudnio 
wą wycieczkę na rowerach do Trzecia­
ka (pow. Olkusz) do szkoły rolniczej, 
celem zwiedzenia kilku gospodarstw w  
powiecie olkuskim. W yeiecżka wyru. 
szy z Zawiercia w sobotę o godz. 7 ra- 
110 z przed dworca kolejowego. N a wy­
padek niepogody wycieczka odbędzie się 
w dm ach 28 i 29 bm. z tegoż punktu 
zbornego.

» <7v  doroezpe zebranie federacji
1 /  D. odbędzie się w przyszłą so­
botę o godz. 7 wiecz. w  lokalu stow. 
„Urlę przy ul. Leśnej 5. Na porządku 
asHennym, m iędzy innemi wybór no_ 
wyeh władz związkowych.

(z) Repertuar kin. Kino „Stella" — 
„Młode orły“ film lotniczy. Kino „Ucie- 

„Hollywood" ' „Ślub o nółnrw—

Przed paroma dniami na płaży 
pod Nowym Jorkiem  policja miej­
scowa znalazła

zwłoki 25-letniej kobiety.
Kobieta była bardzo piękna, ty l­

ko napół ubrana i nie m iała przy so­
bie żadnych papierów.

Wszelkie poszukiwania nie dały 
żadnego rezultatu i władze, zwąt­
piwszy ju i ,  czy uda im się ustalić 
tożsamość osoby, okoliczności zbrod 
ni, oraz znaleźć zabójcę, wydały po­
zwolenie na pogrzeb.

Tymczasem na parę godzin przed 
pogrzebem, pozwolenie to zostało 
cofnięte.

Niedaleko bowiem od miejsca, na 
którem popełniono zbrodnię, 
znaleziono pamiętnik, w którym a- 

nonimowy autor naprowadza na 
ślad

osoby zamordowanej.
Okazuje się z kart owego pam ięt 

nika, że ofiara jest córką znanej i 
zamożnej rodziny przemysłowców 
nowojorskich. Nazwisko tej dziew­

czyny trzym ane je st na razie w ta ­
jemnicy. Ojciec je j 

zbankrutował po słynnym krachu 
giełdowym

i wówczas córka wyprowadziła się z 
domu i zamieszkała u przyjaciół w 
studenckiej okolicy Nowego Jorku, 
Greenvich-Village.

Pamiętnik, pisany najwidoczniej 
przez ofiarę, zawiera wiele nazwisk, 
które z pewnością przyczynią się do 
w yjaśnienia okoliczności zbrodni.

W ażną wskazówką będzie tu 
płaszcz futrzany, w którym  widzia­
no ofiarę na kilka godzin przed 
śmiercią. Płaszcz ten znaleziono o- 
bok zwłok dziewczyny, a znawcy 
mówią, że
kob>ety,które raz ten płaszcz u jrza­

ły, nius ały nań zwrócić uwagę.
Wobec tego można będzie usta­

lić z pewnością na podstawie zeznań 
kobiecych świadków gdzie i z kim 
widziano ofiarę w owem niezwykłem 
futrze na parę gdzin przed zbrodnią

Z Olkusza- 
(ol) Osobiste. Powiatowy komendant 

poi. państw, komisarz Hein rozpoczął 
ó-ci o tygodniowy urlop wypoczynkowy. 
W  urzędowaniu zastępuje komisarza 
s i. p ost Lipiński, komendant poste­
runku.

(ol) Po skrytobójczem morderstwie 
i .  p. Kowalskiego. Onegdaj odbył się w 
Olkuszu na miejscowym cmentarzu po 
grzeb ś. p. I. Kowalskiego, zamordowa­
nego skrytobójczo podczas snu. Na 
miejsce wiecznego spoczynku towarzy 
szyfr zmarłemu liczne tłum y oraz orga

nizacje i urzędy, w których pracował,.a 
więc: rada miejska, nauczycielstwo ’ i 
uczniowie szkoły rzemieślniczej, straż 
ogniowa i zw. rzemieślników. Nad o- 
twartą m ogiłą przem awiali p. St. Ma­
jewski i BarczyńskL Pomimo energicz 
nego dochodzenia, sprawcy mordu do­
tychczas nie ujęto. Zatrzymany chwilo 
wo dla wyjaśnienia pewnych szczegó­
łów syn śp. zmarłego został obecnie 
zwolniony._ Tajemniczym jest również 
cel zbrodni, okoliczności wykluczają  
pobudki polityczne, jak również cel 
rabunkowy. Dalsze dochodzenie trwa 
nadal.

ZMIANY SŁUŻBOWE I PRZENIE­
SIEN IA  W WOJEWÓDZTWIE  

KIELECKIEM.
Adolf Krause, dotychczasowy staro 

sta powiatowy w Lubartowie— miano­
wany został starostą powiatowym w  
Opocznie. Konstanty Kosobndzki, staro 
sta powiatowy z Opoczna przeniesiony 
został na takież stanowisko do Lubarto­
wa. Tadeusz Jacuński, mianowany zo­
stał referendarzem w 8 st. sł. w staro­
stwie miechowskim, Kazimierz Purda  
pracownik konpuktowy mianowany zo­
stał aż do odwołania referendarzem 8 
st. sł. w starostwie kieleckiem, też. S ie  
fau K olasiński do odwołania referenda 
rzem w 7 st. sł. z wyznaczeniem na kie 
równika powiatowego zarządu drogowe 
go w Busku. Tadeusz Bruchowski m ia  
nowany został asystentem  w 11 st. sł. 
w urzędzie pocztowym Szczekociny, 
Stanisław Pajerski — asystentem  w 11 
st. sł. w urzędzie pocztowym w Sosnow  
cu, Franciszek S°łach  — asystentem  w  
11 st. sŁ w urzędzie poczt. Zawiercie, 
Józef Szczeciński — asystentem  w U  
st. sl. w urzędzie poczt. Jędrzejów, Ro­
mana Zalawska — asystentem w U  st. 
sł. w urz. poczt. Czeladź, Helena Ro- 
mówna — praktykantem w 12 st. sł. w; 
urz. poczt. Sosnowiec, Aleksandra Fory  
nówna — praktykantem w 12 st. sł. w 
urz. poezt. Słomniki.

Przeniesienia.
Bronisław Jaroszewski, asytent w 10 

st. sł. z urzędu pocztowego Ząbkowice 
przeniesiony7 został do urzędu pocztowe 
go Kraków, Am alja Łaska, asystent w  
10 st. sł. z urzędu poezt. Będzin do urzę 
du telef. miedzymiast, w W arszawie, 
Edward Mikosz, asystestent w 10 st. sł. 
z urz. poczt. Kraków do urzędu poc-zt. 
Ząbkowice, Tadeusz Stachowicz, asy­
stent w 10 st. sł. z urz. poczt. Kraków  
do urz. poczt. Szczekociny.

W stan spoczynku przeniesiony zo­
stał Juijusz Brod, st. asystent w 9 s t  
sł. w urz. poczt. Będzin z dn. 30 kwiet­
nia b. r.



Samo-loi tez plota wystartował z
Przygoda ś.p« por. Tymińskiego.

D onieśliśm y w czoraj w depeszy z 
T o ru n ia  o trag icznej śm ierci por. - pi 
lo ta  L eonarda  T ym ińskiego z i p .  lo t­
niczego. P o r. T ym ińsk i p rzy b y ł do To 
ru n ią  w spraw ach  służbow ych i podczas 
odlotu, w ykonując akrobacje, spadł na 
ziemie.

P rzed  k ilk u  la ty , ś. p. por. T ym iński 
p rzeby ł niezw ykłą przygodę.

Oto, będąc wówczas ty lko  obserw ato 
rem , a  wiec nie znając jeszcze pilo tażu, 
odbyw ał on lo t ćwiczebny w ch a rak te  
rze p asażera  z pew nym  oficerem  - p ilo ­
tem . Po w ykonan iu  zadan ia  — było to 
już  przed wieczorem — a p a ra t w ylądo 
w ał na lo tn isku  M okotowskiem. P ilo t 
pozostaw ił m o to r w ruchu  na  „m ałym  
gazie" i — chociaż por. T ym ińsk i je 
szcze znajdow ał sie w sam olocie — 
w ysiad ł z kabiny.

N agle uszkodzona m an etk a  przesuną 
ła  sie sam oczynnie n a  „duży gaz" i 
płatow iec ru szy ł niespodzianie n a ­
przód, tocząc sie z coraz w iększą szybko 
ścią w prost na  h an g ary .

P or. T ym iński, k tórem u groziło  roz 
bicie sie o m ur, nie tracąc  chw ili czasu 
przeskoczył n a  m iejsce p ilo ta  i pom i­
mo to, że h ig d y  jeszcze nie prow adził 
sam olotu, zdołał poderw ać a p a ra t w gó 
re  tuż  przed sam ą ścianą h an g aru .

Św iadkow ie tego w ypadku  z zap ar­
tym  oddechem śledzili aeroplan , wzbi­
ja ją c y  sie szybko w pow ietrze, z p rzera  
żeniem  m yśląc o dalszych losach apara­
tu  i oficera.

Lecz por. T ym iński, k tó ry  odbyw a­
jąc  często loty, p odpatrzy ł sposób pro 
w adzenia płatow ców  przez pilotów , nie 
s trac ił ducha i  „ciągnął" całą  s iłą  m oto 
ru  do góry, w iedział bowiem, że im  
wyżej wzięci, tern m niejsze grozi m u 
niebezpieczeństw o. Tym czasem  zapadał 
już  m rok.

O ficerowie, zgrom adzili tłum nie  na 
lo tn isku , nie w idząc w ciemności samo 
lotu. po hu k u  s iln ik a  i k ierunku , skąd 
w arko t dochodził, o rjen tow ali się. że

Zycie gospodarcze.
G IEŁD A .

W arszaw a, 17 6. 
W arszaw a — Doi. 8.95.
Londyn 43.39 i pół.
P a ry ż  34 94.
W iedeń 1*25.40.
P ra g a  28.42.
W łochy 46.72.
B e lg jja  124.20.
S zw ajcarja  173.26.
Hol and ja  359.15.
Stok holm  239.15.
B ukaresz t 5.32.
B erlin  211.78.
Doi. W ar. pr. obr. 8.96.

Tendencja n ie jednolita .
A K 1 .) S.

W arszaw a, 17 6.
B ank P o lsk i 117.00.
W ysoka 90 00.
W ęgiel 20.00.
L ilpop 13.50 — 14.00.

Tendencja słabsza.
5 proc. Poż. K onw er. zł. 47.00.
4 proc. Poż. Inw est. zł. 82.25.
4 i pół proc. Ziem. K red y t zł. 48.50.

G I E Ł D A  ZBOŻOWA.
Żyto cena tranz. 27.50—27.20—27.75.
Żyto cena orjen. 27.00 — 27.50.
Pszenica 29.50 — 30.00.
Jęczm ień przem iałow y 27.00 — 28.00. 
Owies pastew ny  29.50 — 30.50.
M ąka ży tn ia  40.50 — 41.50.
M ąka pszenna 49.00 — 52.09..
O tręby  ży tn ie  18.50 — 19.50.
O tręby  pszenne 17.00 — 18.00.
S iano  nowe luźne 7.75 — 8.50.
S iano s ta re  prasow ane 10.00 — 11.00 
Słom a p rasow ana 3.60 — 4.00.

U sposobienie słabsze.
Poznań, 17 6.

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I
ZA K ŁA D  zegarm istrzow ski ul. C zysta 
Nr. 7. w ykonuje w szelkiego rodzaju  
reperacje  zegarów  wieżowych, śc ien ­
nych. kieszonkowych, antyków , chro ­
nom etrów , zegarów  kontrolnych sa ­
mochodowych itp. z g w aran c ja  3-eh 
le tn ią ,w ykonanie  solidne a n a jlep ie j siq 
przekonać.

W y d a w c a : H e le n a  A lo n sio rsk a .

lo t odbyw a się spraw nie. P or. T ym iń ­
ski k ilk ak ro tn ie  zniżał się nad lo tn i­
skiem , aby  wylądować, ale w ostatn iej 
chw ili znów pędził w górę, bo... w łaśnie 
lądow anie było n a jtru d n ie jsze  i n a jb a r  
dziej niebezpieczne w całej przygodzie.

„P ilo t z p rzypadku" la ta ł  więc k iika 
kw adransów  nad  stolicą, b łąkając  się 
po pow ietrznych bezdrożach, lecz gdy 
spostrzegł, że zapas benzyny w yezerpu 
je  się, „podszedł" do lądow ania  i... szczę 
śliw ie u siad ł na  m uraw ie, uszkadzając

ty lko  lekko podwozie sam olotu.
Po tak  udanej próbie, k tó ra  naw et 

d la  lotników  po skończeniu k u rsu  piło 
tażu  duże przedstaw ia  trudności, por. 
T ym ińskiego przydzielono do szkoły 
pilotów.

Od 2-ch la t la ta ł  on już jako  samo 
dzielny p ilo t i zawsze z w alki z p rze­
stw orzam i w ychodził obronną ręką, o . 
statecznie jednak  — tak  m u było wido 
cznie sądzone — zginął śm iercią lo tn i­
ków.

Słońce, powietrze, woda...

Im ij

Rozpoczyna się jnż sezon wycieczek, odpoczynku na łonie natury, 
który najlepiej i z pożytkiem umie wyzyskać młodzież.

Oto obrazek z takich wywczasów.

Tajemnica mężowskich kieszeni
Źle strzeżona — prowadzi do rozwodu.

Urocza wiedenka pani Hedwig 
P. m iała jedną wadę. Oto, była o- 
groninie ciekawa.

A w pożyciu małżeńskim cieka­
wość jest pierwszym stopniem do... 
rozwodu.

Gdy pan P. wyszedł z domu, 
żona zajrzała do kieszeni jego u- 

brania,
zostawionego w szafie. W kieszeni 
tej znalazła ciekawe dokumenty.

Były tam dwie fotografje jednej 
i tej samej nieznanej pani Hedwi- 
dze kobiety, oraz karta  z powinszo­
waniem świątecznem, podpisana: 
„Od twojej Róży...“

CHORYM"51

i ciężko cierpiącym z przewlekłemi i zakaźnemi chorobami, wycień- 
| czonym i uznanym za nieuleczalne poleca się CISLAK, naturali- 

sta, Katowice, ul. M łyńska 15. Pismo „Droga do zdrowia" wysyłam
bezpłatnie.
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Baczność Felczerzy S
Centralny Zw. Felczerów Rzplitej Polskiej Oddział w K iel­

cach zwraca się do tych Kolegów, którzy uzyskali dyplomy felczer- 
skie przy b. Gubemialnym Urzędzie Lekarskim w Kielcach w 1913 
r. o łaskawe zgłoszenie się piśmiennie do Kieleckiego Oddziału 
Zw. Felczerów, K apitualna 8, celem przeprowadzenia ścisłej re je­
stracji tychże, gdyż różne indyw idua powołują się, że zdali na fel- 
czeróty w 1913 r. przy b. G. U. Lekarskim  w Kielcach.

ZARZĄD.

MężczyźnH Nowe si ły
Z w raca jedyn ie  paten t, a p a ra t „N r. 111“ gw aran tow ana  pełna skuteczność 
— dozwolony do uży tku  przez W ładze adm. - iekarsk . N a  p rzesy łkę bezpŁ 

nauk. broszury, załączvć 50 g r. w znaczkach poczt.
B iu ro  handl. „IN V EN TU S" Lwów. Jag ie llo ń sk a  20. B.

ILOŚĆ ŻYDÓW W E U R O PIE .
Jedno  z fachowych pism niemieckich 

podaje  obliczenia ilości żydów w E uro  
pje. O gólna ich sum a wynosi 9.785.000, 
N ajw iększe skupisko znajdu je  się w 
Polsce, bo aż 3.125 000. N astępnym  co do 
ilości żydów państw em  jest związek so­
wiecki, w którym  ludność żydowska wy 
nosi 2.979.000. W R um unii jest 800.00 ży 
dów, w Niemczech 585.000, na W ęgrzech
473.00, w Czechosłowacji 330.000, w An- 
g lji 300.00, w A u s tr ji  220.000, na  L itw ie
161.000, we F ra n c ji  183.000, w H oland ji
120.000, Ilość żydów w innych kra jach  
europejskich jest stosunkowo nieznąez 
na. N ajm nie j żydów jest w N orw egji, 
bo zaledw ie 1.400.

155 TOMÓW O W O JN IE  
ŚW IA T O W E J.

In s ty tu t  C arniegiego w P b ilad e lfji 
w ydał olbrzym ie dzieło h istoryczne o 
w ojnie św iatow ej, k tóre liczy 155 to­
mów. P racę  nad niem  ukończono w 19y0 
r. P ra sa  am erykańska  je js t zdania, że 
p rzestud iow anie  tego dzieła je s t więk 
szą pracą, aniżeli napisanie. W  każdym  
razie  księga ta  zapewne nie będzie cie 
szyła się nadzw yczajną poczytnością.

DROBNE OGŁOSZENIA 

POSADY i PRACE.

PO T R ZEB N A  zaraz zdolna prasow acz­
ka. W iadom ość „H ygjeniczna P ra ln ia  
B ielizny", Sosnowiec, ul. F e lik sa  P er-
la_2._  _ _________ _
PO TR ZEB N Y  uczeń n a  p rak ty k ę  f ry ­
zjerską. Czeladź - P iask i, Borowa. B.
K u ch arcz y k .______ _____   „ _ _ _
M AM KA zdrow a potrzebna od zaraz, 
Sosnowiec, K a lisk a  29. Dozorczyni
wskaże.___________________ _
PO TR Z E B N A  służąca z gotowaniem  
na  letnisko. P iłsudskiego  64 m. 6. 
P O S Z U K U JĘ  agentów  na całym  te re ­
nie w ojew ództw a kieleckiego do sprze­
daży p rak tycznych  nowości potrzeb­
nych  każdem u. Zarobek do 20 złotych 
dziennie. Zgłoszenia nadsy łać: Z aw ier. 
cie, ul. K upiecka  6, K aźm ierczak.

L O K A L E .

P O K Ó J n ad a jący  się na  in teres, biu­
ro, ew entualn ie  p ryw atn ie , pierwsze 
p ię tro . W iadom ość Sosnowiec, ul. Mo­
drzę jow ska n r. 22 „Nowa Ekonom ja".

K upno i sprzedaż.

P ani Hedwig nie znała pani Ró- 
ży, ale

szczęście jej sprzyjało.
W  tejże kieszeni znalazła kartkę 

a niej num er telefonu.
T ą drogą dowiedziała się, kto to 

jest tajem nicza Róża...
W krótce potem do sądu wpłynę­

ła  skarga rozwodoiva pani Hedwig 
P. przeciwko mężowi. Mimo tłum a­
czenia się pana P., że z panią Różą 
łączyły go tylko interesy handlowe, 
i że fotografje je j „wziął dla żar­
tów", sąd wiedeński przyznał mał­
żonkom rozwód.

F R Y Z JE R S K I zakład dam sko - m ęski 
do sprzedania. W iadom ość: ' „Expres"
D ąbrowa._______ ____ _________________
SPR ZED A M  auto  ciężarowe „F iat" 2 i 
pół tonny, n a  chodzie, w dobrym  sta ­
nie. Czeladź, te lefon  41.

Zgnbione dokum enty.

U N IE W A Ż N IA  się zgubioną książkę 
K asy  Chorych, w ydaną w K ielcach na
nazw isko Ick a  R ozenberga.___________
A BRA M  Zelm an E ltes zgubił m etrykę  
urodzen ia  i w yciąg z k siąg  ludności 
w ydane w W arszaw ie.
W ŁA D Y SŁA W  P orębsk i zgubił ksią­
żeczkę kasy  chorych, w ydaną w So- 
snowcu, k tó rą  uniew ażnia.
ZGUBIONO weksel na  50 złotych w y­
staw iony  przez H elenę Ju rczy ń sk ą  na 
zlecenie J u l j i  Kozioł, k tó ry  się un ie­
ważn i a . _______  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
K A Z IM IE R Z  Gudowski zgubił ksią­
żeczkę wojskową, w ydaną przez P . K. U. 
Sosnowiec.________
F R A N C IS Z E K  S ala  zgubił k o n tra m a r. 
kę  w ydaną przez kop. H r. R enard . 
C Z A JK O W SK I H en ry k  zgubił świadec 
two ukończenia hufca, w ydany P W  w 
Sosnowcu.

R Ó Ż N E .
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C U B Y K O W I Sztokm anow i skradziono 
po rtfe l, w k tó ry m  znajdow ał się do_ 
wód osobisty oraz św iadectw o handlo­
wo, w ydane przez U rząd  Skarbow y w
Sosnowcu.__________________________
BACZNOŚĆ! Posiadacze ob ligacji prem 
jow yeh (dolarów ki p rem jów ki i budo- 

‘ w lane). W szelkich in fo rm ac ji zasięg, 
nąć m ożna bezpłatn ie u  in spek to ra  cen­
t r a l i  k o n tro li losów S. Sobla, Sosnowicą
T argow a 9 I  p.__________________
SZUKAM  15.000 złotych na  wykończę; 
n ie  nowego budynku. D am  pierw szą hi 
potekę. B e rn a rd  M ondszajn, Dąbrowa.
K ościuszki 9._____________________  .
BACZNOŚĆ! K to  potrzebu je  nasy p u  do 
zasypyw an ia  w szelkich otworów, mo< 
Że nabyw ać bezpłatn ie  w Sosnowcu 
p rzy  u licy  M odrzęjow skiej 20, n a  pod-
worcu. |__________________
JA SN O W ID Z  ch iro m an ta  z K aukazu 
m ów i każdem u im ię, nazwisko, choro­
by  bez p y tan ia . D aje  cenne porady. 
Przeszłość, przyszłość, teraźniejszość. 
Sosnowiec, ul. K rzyw a N r. 1, 2 piętro, 
ty lk o  do 1-go.

Druk. „Expres Zagłębia** Sosnowiec, ul. Teatralna 1. teł. 4-94-


